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TO Ty! przestrzenią nieograniczony! 

"Ty, który Żyiesz w tylu istot ruchu! 
Coś był od wieków nigdy nieskończony, 
`W Bóstwie troisty, niewidzialny duchu! 

- Wszędzie obecny i wszędzie iedyny, 
«tóremu nie masz mieysca, ni przyczyny; 
= Klórego dociec nikt nie mógł, nie może, 
_ Który napełniasz sobą wszystkie rzeczy; 


emeena 


e Y í . . - 
6) Ta Oda uważana za ieden z celniey- 


"szych płodów poetycznych ' Dzierża- 
wina, iest iuż przełożona na ięzyk 
„polski przez Ignacego Szydłowskićgo 


i umieszczona była.w Dzienniku Mi- 


| © leńskim. Xiądz St. Czerski Professor 
; Literatury Łacińskiey, w. Wilnie 
przełożył ią wierszem na ięzyk Ła- 
| ciński, który to przekład wyszedł 
(także na świat w Wilnie. Redak- 
cya pòsiadaiąc przekład nowy, u- 
mieszcza go w swoićm piśmie w 
przekonaniu, Że zrobi przyiemność 
© tym z czylelników, którzy znaiąc 
< tłómaczenie Szydłowskiego, będą mie- 
"li sposobność zrobić porównanie 
przekładu dawnego Z przekładem P. 
„assyanowicza, ` (R) 


N* 16 


——————— o 
Warietas dełectat. 


„e 


= —— 


Coś wszystko stworzył, wszystko masz w 
swey pieczy,  : 
O Ty! rozumem niepoięty Boże! 


SZgruntować prędzey oceani głęboki, 
policzyć piaski i planet promienie, 
Chociażby zdołał czyi rozum wysoki; 
Twe bez początku, bez końca istnienie; 
I duchy które Twém światłem iaśnieią, 
Doyśé Twych wyrok ów,niemogą,nieśmieią: 
Żaden taiemnic Twoich nie przenika; 
Ledwo się myślą wzniesie od poziomn, 
Wnet niknie w pośród twoiego ogromu,? 
Jak iedno mgnienie, wśród wieczności znika. 


Chaosu bytność, Ty ograniczoną 
Z otchłań wieczności wezwałeś; / 
A wieczność wprzódy wiek;em urodzoną, 
ży niegdyś w samym. sobie osnowałeś. 
Tyś sam zostawszy, światłość swoie wznie- 
— SKEMĄ 0 j 
Z Siebie iaśnieiąc, Tyś wszystko oświecił. 
W -Tobie iest światła, początek daleki; 
Ty otworzyłeś wszystko iednem słowem! 
Tyś się rozpostarł, sama w swóm dziele no~ 
wćm , y ; 
Tyś byll. Ty iesteś... "Ty będziesz ma 
"> wiekil.. — > 5 


Ty łańcuch stworzeń w sobie obeymuiesz! 
Ty ie ochraniasz, i Żywisz obficie, 
Koniec z początkiem, sprzęgasz, tutrzymu- 

lesti io T : s 


I śmiercią nawet, wynadgradzasz Życie! 


Jak iskry z ognia sypiąe się wychodzą. 
Tak się podobnie, z Ciebie słońca rodzą 
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Jak w czasie zimy drobne pyłki szronu, 
W dzień się pogodny i mroźny migaią, 
Wznoszą się, ważą, toczą, blask wydaią,. 
Tak właśnie gwiazdy, u słóp Twego tronu, 


VW nieskończoności światy niezliczone, 
-Które zaymuią ; te s ielkie przestrzenie, 
Pełniąc przez © Ciebie:prawa naznaczone, - 
Od wieków-zsiebie wydaią promieaie, 
Lecz, razem wszystkię te globy ogniste, 
Tte w krysziałach ś światła przezroczyste, 
Które iaśnieią w'lak piekhéy ozdobie, 
"Iten blask złoty fal morskich bez końca. 
l gorelące wszystkie razem słonca; 

Jako noc przy dniu, tak one przy Tobie. 


Jak kropla znika upuszczona w morze, 
Tak wszystkie. światy znikaią przy- Tobie, 
Czómże iest iedna ziemia w tym przestwo- 

"rze? . 
Czóm ia sam ieden na tym wielkim globie? 
Swiatów ogromnych poczet niezliczoiy, 
Kióremi górny przestwór napełniony; 
I stokroć innych przed Twoiém obliczem, 
Jeżli się wszystkie a wszystkie zgrómadzą, 
Ledwie doyrzanym punktem się wydadzą; 
«A ja przed Tobą ezćmże będę?... niezem!... 


Tak, niczómi Ależ, "Ty-we mnie jstnie- 
esz, 

s Przez swoją dobroć i łask „twych dowody; 
Ty cały w moićy postaci iaśnieies, 
Takiaho słońce, w małey kropli. Wodyl.. 
Niezćm!,. Lecz przecież ia swe życie rzuię!- 
s Tobą natchniony. ku niebu wzlalnię, 
Ciebie, przeczuwać moia dusza: może,, 
Ciebie poymuie, Ciebie wyobraża, r; 
_ Ciebie przenika, o Tobie rozważą. 
> iesiem!.; PEWIOSK I Ty jesteś Boże 


Jesteśl.., Nalura istność Twą zwiastuie, 
I tosco tylko iest przed Twém obliczem; 
Jesteśj.. te rozum, to serce wskaznie, 
Jestes! iia wiec, nie ieslem iuż- pqiczem!.. 
Jam jest calego cząstką przyrodzenia, 
Ja iestem wyższy nad wszystkie stworzenia, 
Ty mi szanowny srodek- -maznaczyłeś; - dA 
Gdzieś; przestał tchnienia udzielać niebia- 
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Gdzieś zaczął Życie nadawać ziemianom, 


W mięyscu-tćm — łańcuch: człowiekiem 
s spoiłeśl... 
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Ja iesiem węzłem światów rozrzuconych, 
Jam jest, ostatni 2. Wsz ysthich Juonen ra- 
zem, 
Ja pośrednikiem w liczbie RAE 
Ja iestem Bóstwa prawdziwym obrazem! 
Ja się zamieniam cały w proch znikomy. 
Ja mym rozume, śmiem wsirzymywać 
grom 
Królem!.. sługą, ja robaczkiem... Bo- 
T giemla. 
Lecz kiedy cały cudem się bydź zdaię, 
Klóż mi 6 Bożs ten początek . daie? 


Ja 


Kto?,. Tyl dochodzę w zaciekaniu množ 


giem, 


r 


Twoiém więc iesiem o Boże stworzeniem! 
Twoiey mądrości, ią dziełem prawdziwe śmi, 
T y iesteś życia moięgo strumieniem, 
Duszą méy dusży, Kiólejn sprawiedliwym! 
Takie Twe były wyroki: niezmienne, 


„Bym smierci przebył otchłanie  bezdenne, 


Bym. wstąpił. w. wieczność dla mnie prac- 
;  anaczoną, $ 
Żeby gmierteie, móy duch wziął pokry- 
-cię:; 
Iz” śmiercią kończąc me śmiertelne , życie, 
Wrócił na. Twoie nieśmiertelne ond > 


U niedościęły, 'niepoięty. Bożel. 


Znam, jak me słąbe sa wyobrażenia; 


Znam, że ma-dusza w yrazić nie może, 
E 
Jednego rysų Twoie ego odcienia!,.. 


| Lecz ieźli Ciebie, czcić i chwalić -Volno, 
| Któraż z śmiertelnych islot będzie zdolną 


Tobie okazać swole dziękczynienie?.. 

RABA możemy podnieść się kú Tobie, 

Lginąc prawie wtym niezmiernym globie, 

Wylewać -4 powiek, łez wdzięcznych $Lru= 
| mienie|.,, 


Bpl iisa A 1 


e z iL 
KOBIETY. 


Zdaie ię. Że „iuż bardzo, 6 pisano 
© kobietach;, zastanowiwszy się iednak, 


e: onę składąią połowę społeczeństwa, 


dziwić się potrzeba, dla czego nie. pisano 


„więcćy w ly względzie, m Cecha odró- 


Zmiająca ie od. nas, iest więććy, moralna - 
igk- fizyczna; ich organizacya . iest słabszą 
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- towarzystwo uczciwych kobiet, iest nay- 
lepszą. „szkołą dla  męszczyzny chcącego 
nauczyć się grzeczności i przy;eminości w 
obcowaniu. , One łagodzą nasz charakter, 
rozwiiaią czułość, upięhszają dowcip, i 
„przy kładami-swoiemi pobudzają nas do li- 
„1ości; w Lym względzie musliay im przy= 
"znać wyższość nadl nami. Ich wesołość i 
wdzęki są zachwycaiące, cierpliwość i 
czułe starania, zadziwialą nas: gdzie my 
używamy rozsądku, tam one wdzięków, 
gdzie męszczyzna używa siły, tam kobie= 
ta łez używać zwykła. Ich wrodzowemi 
przymiotami są dobroć, słodycz i miłość 
porządki, ieżeli są kiedy okrutne, totyl= 
ko dla tego Że nas zanadto kochaią:. Nie 
tworzą obszernych planów, nie wyradzaią 
sięz nich wielkie geniusze, one zwykły 
ograniczać się domowemi cnòlami- Już 
to im dawno przyznano, a czego niemo- 
Żna zanadto powtarzać, że są skromne 
córki, wierne Żony, prawdziwe przyla= 
ciołki, i czułe niatki; oto są ich naypię= 
knieysze zaszczyty, — To co ie naywię= 
cćy od nas odróżnia, iest ich edukacya, albo 
bardzo mała, albo zupełnie zaniedbaną, 
iak w- Chinach, gdzie kobiety nieuczą się 
czytać ani pisać: dotąd niemamy ieszcze 

„ przykładu w historyi, ażeby.kobiety rzą< 

-dziły całym kraiem; — U Irokszów są 


od iMaszey, piękność krótkotrwałą: -lecz. 


przypuszczane do obrad publicznych, nas, 


„, sze ustawy śą dla nich imniey przychyl- 


ne, bo niemaią Wiary takiey iak mięszczy= 
zui; u niektórych narodów polrzeba pięć 
lub szęść: kobiet na świadectwo, gdy tym- 
czaseni prawo pożwala tylko iedńeńru 
męszczyznie „świadczyć. — Jest rzeczą 
wątpliwą, czyli towarzystwo pod rządem 
kobiet, mogłoby się utrzymac?.. Widzi» 
my, że pod panowaniem kobiet na tronie, 
Królowe, nie obierały ministrów i Uurzęż 
„dnisów z płci Żeńskićy; rżądziły batdżo 
„dobrze, bg siężaały na ludziach zdatnych, 
amoże lepiey niżeli niektórzy z niężczyzń, 
„Dla żabawy miały głupców, I lidzi-dogae 
dzaiących ich próżności, lecz ieśli potrze- 
bowały wielkich talentów, umiały ie ode 


„kryć w mięszczyznach, nigdy zaś niesżły 


za radą swoich przyjaciółek. £ 
Slan kobiet zmieniał się rozmaicie u 


różnych narodów: nigdzie iednak nie są 
nieszczęśliwsze, iak u dzikich ` narodów: 


jest rzeczą  szezególną, Że tam gdzie 
ludzie ci są naywięcey zbliżeni do na- 
tury, tam kobiety są od niey bardzo 
dalekie, przez tyranią, która niarzmiła 
ich słabość. Wzgarda i poniżenie 
tóy płci, mówi Bobertson, iest cechą cha- 


— 
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rakteryzuiącą stan -dzikości; tam:małžeń- 


stwo zamiast bydź związkiem przyiaźni, 


i wspólnego celu pomiędzy dwoma isto- 


tami równemi, iest tylko łańcuchem któ- 
ry wiąże niewolnika do pana. Kobiety 


są tam. używane do naytrudnieyszych i 


naynikczemnieyszych zalrudnień, 

W powszechności można powiedzieć, 
Że kobiety winny swoie szczęście cywili- 
zacyi, położeniu klinatu, i ustawom rzą+ 
du. Gdyby tylko zniesiono przez lat 
kilkanaście teatra, przechadzki publiczne, 
bale, zabawy, i wolność mieszania się oO- 
bydwóch płci, spostrzeglibyśmy wielką 
odmianę w sposobie życia, dzieiach, cha- 
rakterach i w ludności. Wszakże- mało 


jest męszcżzyzn tak próźnych, którzyby się 


ubierali pięknie w tym celu, -ażeby zwró- , 


cić na siebie uwagę męszczyżn; robi się 
to tylko dłatkobiet, które chcą bydź wi- 
dziańemi tak od pierwsżych iak i drugich» 
Kobieta, powiedział Pope, póstąpuie z 
inęsżczyznami iak gracz z kartami; nigdy 


„nieprzywięzuie się do iedney figury, ale 


zwraca 1a wszystkie. 


Tacyt 6stawił nam piękny opis 2e- 


psutych obyezaiów w Rzymie, pod pief- 
wsżemi Cesarzami; który to przykład iest 
przecież dla nas pocieśżaiącym; rozwody 
w tenczas tak były powszechnemi, Że wi- 


dziano kobiety zawieraiące kilka związ 


ków małżeńskich w przeciągu iednega ro- 
ku. W tymże samym-wieku, wsżyslkie 
cnoty. dawnego Rzymu, schroniły się do 
gaiów Germanii, i nienia zaowu nic pię- 
knieyszego, iak obraż skreślony tych lu» 
dów przeż Tacyła, W tenczas małżonek 
robił podarunek weselny swviey narze- 
cżoney, śl.ładaiący się, ż oręża i wołów 
zwiążanych jarźmieni, chcąc prżeż to dać 
pożnać,.że kobieta była braną w małżeń- 


“stwo, dla dzielenia niebespieczeństw i prac 
„swoiego męża. Vytenczas wstyd nie był 
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wystawionym na Ż dne przygody, dale- 
ki-od uczt, widowisk i zbytku wzniecaią- 


. x b . y - 
'eego namiętności. Kobiety ieszcze wten- 


czas nieznały sztuki pisania; przestąpienie | 


praw wstydu niezdarząło się nigdy w tym 
narodzie. Występną żonę, sam mąż miał 
prawo karania, wypędzał ią nogą z domu- 


swoiego, z włosami obciętemi, ćwiczył 


rozgami, prowadząc ią po wszystkich uli- 
cach miasta. Jeżeli się zdarzyło pannie 
przesiąpić prawidła skromności, niemiała 
Żadnego przebaczenia; młodość, piękność, 
ani maiątek, niemogły ićy męża wyna* 
leść. Dwodziciele, równie surowey po- 
dlegali karze. OŚ 


Podarunki weselne, które czyniono u 
dawnych Rzymian i Gallów, składały się, 
'a kądzieli, wrzeciona, i iakiego narzędzia 
góspodarskiego. 'W dzisieyszych czasach, 
"a mieyscu tego, ofiaruie się koszyk 
sztucznych kwiatów, wstążki, wachlarze, 
rękawiczki, róż i pomada; zwierciadła i 
brylanty: można sobie z tego łatwo wy- 
stawić różnieę kobiet wieków dawnych, 
od teraźnieyszych. 

U Latynów, główną ceremonią małżeń- 

(stwa, było włożenie iarzma na szylię no- 
wożeńców, i ztąd ma bydż- etymologia 
|. słowa Conjugium, małżeństwo. Dzisiay 
- wielu małżonków zgodziłoby się na to 
zapewne, (chociaż nie są głębokiemi fi- 
l > lologami) że wyraz ten iest bardzo wła- 
ściwy Conjugium!.... 7 
: aene E 
T: 
DROZEJ EE 
Powieść  Szwaycarska. 


_ (Dalszy. Ciąg.) 


Dalśy autor opisuie iak ciekawością 
'powowodowany młody podróżny ,. naza- 
iutrz tę samą kobietę postrzega. 
„Zamierzyłem sobie na cmentarzu ócze- 
kiwać ciemności, lecz tam niecierpliwością 
_Ttylko byłem miotany, przywiązanie dzieci 
do rodziców, Żal prawdziwy, unikaią świa- 


tła dziennego: nieszczęśliwi chętnie łzy: 


przelewaią w ciszy otoczeni ciemnościa- 
mi nocy. Wolałem ieszcze przechadzki 


RS 


wałem -tym czaruiącym widokiem. 
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używać, iznowu iak. wprzód zaszedłem 
do lasku pustelnika; nie było go w ka- 
plicy, lecz przy iego denku siedziała ia- 
kaś młoda dziewczyna, amoie serce gwał- 


‘townie biiące, domyślało się Że to była 


pożądana nieznaiomma. Nakoniec pozna» 
lem ią, a wtedy błagałem słońca aby bieg, 
swóy wstrzymało, patrzułem na nie z ża- 


'łością, zdawało mi się Że iuż, iuż się u~ 


krywało ża góry; w rzeczy samćy zni- 
klo; a obłok różaney barwy w zachodnićy 
stronie widnokręgu, podobny do lica dzie- 
wczyny, w chwili kiedy mnie postrzegła; 
rozeznała ora od razu towarzysza WCzo= 
rayszćy noenćy przechadzki. „Co tn ro- 
bisz?“ zapytałem łagodnie. — 

„Czekam na Pusłelnika odpowie. 

Ah! to była ona — Duszę moią napa- 

l y Wi- 
działem galerye naysławnieyszych obra- 
zów, dziwiłem się Madonnie Rafaela, Gui- 
da, Gracyom Albana, lecz tak anielskićy- 
głowy niewidziałem. To owalne zaokrą- 
glenie, ten luby blask, iaśnieiący w ićy 
czarnych oczach do połowy zakrytychgę= 


‘stemi rzęsami, iaka niewinność w tem nie- 


bieskiem spoyrzeniu! Uśmiech miłości i-* 
grał na ićy pięknych ustach; to lice za- 
chwycaiące, rumiane usta, tak białe i ró- 
wne zęby: nie, nigdy pędzel. śmiertelnika 
nie mógł w iednym obrazie tyle wdzię- 
ków pomieścić. Byłem zachwycony i 0- 
słupiały. Chociaż w sile zdrowia, iey tu-. 
sza nie była szkoły Flamandzkiey, tak 0- 
krzyczaney itak pospolity; ićy koloryt 
nienależał do szkoły Włoskiey, która nay- 
częścićy kolor porcelany kładzie na twa- 
rzy, na którą przedwieczny swem twór- 
czem tchnieniem rozlał szkarłatne zna- 
miona Życia i młodości. Miała ieszcze lat 
szesnaście, a iuź szyla, ramiona, łono, 
tak kształinie były zaokrąglone, tak 
wszystko było doskonałe. Wszystkiemu 
się przypatrywałem nawet nodze, któ- 
réy nie mógł oszpecić czarny  skórza- 
ny trzewik. "Ak! pomyślałem sobie, ieże- ` 


“li pustelnik zawsze takie. wizyty odbiera, 


ia natychmiast do iego celi się przenoszę“ 
i nigdy iéy nieopuszczę. Młoda i piękna 
„dziewica siedząca przy domku niepowsta-. 
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fa; iéy_ fartuszek napełniony był mnó- 


/ |stwem , kwiatów 'Alpeyskich; zaięta była 


- obrywaniem kwiatów "od łodyg i układa- 


niem. ich do, kosżyka.  Usiadłem przy 


'nićy pod pozorem przypatrywania: się 


- 


kwiatom, tym sposobem oczekuiąc. pu- | 


stelnika. Moia sąsiadka musiała sobie po- 


myśleć Że oniemiałem; po pierwszem za- 


pytaniu niewyrzekłem ani słowa, tak uwa- 


żałem pilnie mnóstwo ićy wdzięków, a 


obraz ieden starożytnćy szkoły Niemie- 
ckićy, który sobie przypomniałem, prze- 
świadczył mnie że ublizałem sztuce ma- 
larskićy.. Obraz ten z kolekcyi Panów 
Brisserie i Heydelberg znayduie się w Szlud- 
gardzie; uczynił on na mnie niezatarte 


wrażenie. Zdziałany iest na tle złotem. 


i wystawia kobietę, którey wdzięki tak są 


zdumiewaiące, że hudno rozeżnać czy to | 


iest aniół, czyli śmiertelna. Można było 
powiedzieć Że Żywa istola, którą przy 
sobie widziałem służyła za wzór mala- 
rzowi. Dla «dopełnienia złudzenia, gore- 
iący horyzont szczątkami promieni ukry- 
tego iuż słońca, rozciągający się po za 
górą Rihgi, iak obszerny pożar, zastępo- 
wał tło złociste tego malowidła.  Zdale 


się to bydź zadziwiaiącćm i trudnem do. 
poięcia dla tych, którzy niewidzieli zacho- 


dzącego słońca za górę. Righi i naypię- 
knieyszćy kobiety w pośrodku promieni- 
stego kręgu chwały. Usta moie nieśmia- 
ły wyrazu iednego wymówić, obawiałem 
się aby do tego zachwycaliącego obrazu 


nic niewmieszać ludzkiego, i w rzeczy sa- 


méy byłem w uniesieniu. Przyrodzenie 


"także było milczącem; naygłębsza spokoy- 


ność panowała w lesie, niewstrząsł się 


Zaden listek, same zefiry były spokoyne,, 


moje serce także; po nagłem wzburzeniu 
nastąpił pewny rodzay obłąkania;' to cze- 
gó ia w owéy chwili doświadczyłem, są- 
dzę że może dać wyobrażenie naywyż- 
szey szczęśliwości. r 
Nareszcie przyszedłem do. siebie. Dzie- 


r 


owica ciągle ogołacała łodygi z kwiatów; 


lecz spoglądała na mnie w milczeniu, 
i z wyrazem podziwienia. „Od iak da- 
wnego czasu rzekłem wzruszony , twoia 
matka spoczywa pod temi kwiatami któ- 
reś wczoray wieczorem polewała? - 


„słabym ji przytłumionym. 


czenia ` 
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/Wczóray rok upłynął odpowie głosćn >` 
Głębokie/ we- 
stchnienie wydobyło się z ićy dziewiczej 
piersi; zwilżone łzami ićy oczy zwróciły 
się na ogniste morze wschodu; iak gdy- 
by chciała wyrazić Że zaszło iuż ićy słoń- 


‘ce Życia, tak iak to, które dopiero oświe= 


ciwszy Świat, zaszło za górę. 


„„Maszże 
ieszcze oyca?“ zapytałem 


coraz bar- 


„dziey zdumiony ićy weyrzeniem melan- 


cholicznem. Schyliła w milczeniu swoię 


piękną główkę iak gdyby pilniśy wpa- 


trywała się w robotę, i po chwili mil- 
rzekła: „kiedy ia przyszłam na 
świat, iuż moia matka była wdową. — ` 

Niemaszże krewnych przyiaciół? —  * 

Mam Wuia Schwenwerżh w Kantonie 
Sólury; zapewne Pan znasz to miasteczka; 
iest tam Kapituła S. Klary. Napisałam 
do: mego Wuia i dziś odebrałam ódpo- 
wiedź, którą chciałanredobremu pokazać 
pustelnikowi, iego rady zasiągnąć; lecz go 
nieznayduię. — | 

Cóż do ciebie pisał twóy Wuy? — 

On sam nie iest szczęśliwy odpowiedzia- 
ła podnosząc oczy do nieba; ma wiele 
dzieci, a niema ich czem wyżywić!! We- 
stchnęła znowu, i ręką zakryła oczy, aby 
przed sobą niewidzieć, iak mówiła, otwar- 
tey przepaści. — 


e 


Niechcąc, biedne dziecko dało mi po-. 
znać swoie położenie. — 

„Cóż poczniesz? zapytałem ićy ciekawie. 
Niewiem odpowie tonem smutnym (chcąe 
swoie: łży zatrzymać); powiedziałby mi 
to dobry pustelnik lecz ieszcze nie przy- 
chodzi. — ) , 

On by ci powiedział, ażebyś się modliła 
i całą ufność w Bogu pokładała. — 1 


1 


O! móy panie! właśnie to ia zawsze ro- 
bię, i mam nadzieię, Że prośb moich wy- 


słucha; Bóg iest tak dobry ! Do dziś dnia 


żyłami tem co mi moia matka zostawiła; 
ale ona była uboga...... nic więcey nie. 


"mam, nikogo nieznam coby mi mógł do- 


pomódz, lecz mi Bóg niedozwoli umrzeć 
z nędzy. Opuszczę Szwyc; niewiem gdzie 
póydę, świat iest tak wielki! a wszędzie 
można się pozywić, uczciwie zaiabiaiąę. 


-C62 utniesz robić? zapytałem poglądaz 
iąć na iey ręce bielsze i delikatnieysze Rie 


żeli naymodnieyszćy. damy. 


Ja sama niewiem: odpowie z nieśfniałymi 


uśmiechem: bardzo mało: moja matka zau 
częła mnie uczyć co samia trmiała,ale ie 
mogła skończyć; iedhak igne może nie: 
wiele mędtsze odemnie, zarabiają-na chleb; 
oddaliwszy .się ziąd zapewńe żnaydęmiey- 


sce u-_iakiey dobrey pani, którćy wiernie - 


będę służyła: Nie mnie 'hieprzywiąźuie. 


«lo __Szwić oprócz dobrego pustelnikąa i 


grobu kochanéy miatki, ale ich zawsze w 
sercu moim mieć będę, modlić: się oni bg- 
dą za biedną sierctą, pustelnik w swym 


ubogim domku a moia matka w niebie, | 
„å. Bóg wysłucha ich modłów: dwie rało< 


de dziewczyny że S$zwicu poszły takze 
w świat, iedna do, Wiednia, driga do Bers 


lina, dobrze tm tam ies(, dlaczegóżbym i - 


"1a. niemała bydź szczęśliwą? Kiedy żtaką 


otwartością ze mną rozmawiała 1a piękna 


— dziewica; przypatrywałem sięićy uważńie; 


ićy dziecinna naiwność,tak czysta i'śkro* 
s eea OWY SE A f 
mna niewinność, żupełriie były w sprze 


-ezności żićy zamiiareni żwiedzania śŚwia= 


ta. W przeciągu całey fraszćy rozmowy 


niespoyrzałą na rhhie; przypatrywała się | 
iuż to. zachódzącemii słońcu, iuż to mu. 
rawie pc. ićy siopamni leżącey; ona 'zdaż | 


wała się nieuważać ha to, ż€ się znaydu 


ie sama iednia z męsżczyzną: wieczoreni, | 


wśród . lasu; i nie była wcale ciekawą 
wiedzieć kto ia tesleni” . REJA 

' Opisuie dalćy oddalenie się dziewicy, 
iiak tknięty litością nad ićy biednyni 
Jósemi wsunął zręcznie trzy sztuki złota 


„fo ićy: koszyka, potem tak mówi 


'„6W pośród gaiń od Siti do Sżwie cią- 
gnątego się, chciała bominąć śćieszkę, i 
w prostym kierunkń udać się do riia- 


sta, zapewne dla isgo Żeby taj ze mną. 


rażem nieprzybyć; poźzgnała runie, po- 
zwoliła mi dotknąć się śwoićy rączki; ia 
do ust mych'ią przyłożyłem i ucałowa- 


Ż 


łem. | 
sdemnie, to nieprzystoi ubogićy dziewczy- 
NIE | i 

4 a 


„Daray mi Pań, rzekła usawaiąc ią ô= 


„| saT3)26 «2 R Z 


bie wyćzytać. 


Z całego serca; ieźli się 16: Pann podo- 


be, odpowiedziała z anielską łubością'to- 


nem naynaturalnieyszyni. 


Naybardziey 
wyrańnowańa zalotność; 


nic niepotrafi 


wymyślić, coby mogło, tak iak te od nie- 
,chtenia powiedziane słowa, uczynić na: - 
mnie; podobne wrażenie. ; | 


-pt całego serca” powtórzyłem kłądąc 


ićy rękę na- śwoićy; musiała ona czuć 


drżenie mey ręki: „będę przez całą noc 
o tóbie myśłał, luba dziewico, aż póki 
się znowu tiezobaczymy. | > 

O i ia także, odpowiedziała mi. z u- 
śmiechem, będę o, Panu myślała: Pan tak 
pęknie umiesz mówić; Że zawsze rada- 
bym słuchać: Już dosyć iest późno, nie- 
wiem iak mi prędko z Daneni czas Ze- 
szelłź a iednakże Pana aicznam. Proszę 


mi wierzyć, że niemasz nikogo w całym 


Szwieu z kiti bym lubiła rozmawiać, ale 
z Panem to co;inriego: -~ 

-A więc kochane dziewcze, uyrzę 
ieszcze! lecz-gdzie i kiedy? 3 
-4Ah! odpowie spasżczaiąc oczki, ta bar- 
dzo  trudho! zu -ludzie są szczególnieysi, 
rzekła dowierząiącym  tońeni; „wszyscy 
uiógliby, słuchać -cośmy z sobą rozina- 
wiałi, leez żeby chóć iedna. osoba wie- 
działa, że razem przepędziliśmy wieczór, 


ciebie 


Ćzyż uyrzę ciebie iutro? zapytałem na.. 
trząc w iey piękne czarne oczy, iak gdy- 
byra chciał w ićy duszy. wyrok dla sie- 


ah! Panie coby to było krzyku! iakby to _ 


otem gadano! mówiliśniy tylko o rze- 
czach poważnych, o modlitwie o pobo=' 
Zności, O Nadziei łepszego życia w nie 
bież mie można tego naganić, iednak- 
VATE EE `: = z 
- Gdzież się żnowu zoþacżymi,, przerwa-. 
łem z niecierpliwioliyś, |, oigan ok «sn 
Satna niewiem, Odpowie; Gdybyś mi 


Pań chóć. „połówę! tyle. dobrze „życzył — 


iak, ia; iemu ,, mie Chciałbyś zapewne 
ażeby. o miie źle aaówiono w Szżwicu, a 
to koniecznie musi nastąpić,  ieżeli innie 
kto;z Panemi sanię iednę obaczy. -< 

„ Jak to, sarna niewiesz! chcesz aby na- 
sze widzenie się leszcze, ślepemu przy. 


NA 


A 


padkowi zostawić? Sakay, WYG: „yśłay ; 
‘sama rozrządzay łostm, bądź mym opie- 
kuńczym antołera.. Mówiąc 


ręką iey kształtną” kibićj m myśl sama, Że 


‘mi przyjdzie rozstać się « tym wzórem 4 


doskonałości i pie miść nadziei uyrzenia 


MY mown, dreszczem mnie przejęła; mie! 

"ustiwała się ona z råk moich, lecz nczu-. 
łem ićy drżenie, a wiedy usunąłem mą 
"rękę; słodki uśmiech odebrałem za to w 
fey tuba twarzyczka przybrała | 
"_4dGawtią samotność, 


"nagrodę: 
„PO luirze odieżdzam 
rzeklem' dałey; ł pioże cię. 

nieobiczę; "nigdy t> Zastanów 


"rano wyiewhać, ale, nadzieja że cię leszcze 
zobaczę, zatrzymała mnietutay ; a tla ciebie 
"zwiedziłem wsżystkie te okolice; a móy 
= anioł opiehuńczy zawiędł mnie do chetki 
< pustelni ka, gdzie tiebie znalazłem; „nie: 
"wieszże ` AA misie uleczy /Ć ? serce MOs 
ZĘ boleie, ' iube idzieweze , ; 356 KARĘ 
znieść myśli nienyrzenia loi łę więcey,” 

* Oświadczyleru si dziewczynie, którey hie- 
-wisdziałela imienia, z Którą dwóch! gO- 
-dih epełna" niepfzepędziłem, a bez któ, 
: éy jednak: Żyć niemogłem, Cóż to zą 

= władza” miłości, iak SiE i iiak prędko nas 
Y pod swe „skrzydła zagarnia! i t 

"Gdybym to niówił padnie w sałóńie, to 
"360 oha odemnie usłyszała, 


mna Szwaycarha:wyrazy Mmóie w prawdzi; 


wem ich. rozumienią. wzięła, i BŁ mo- 


„ie odgadła. = a 
„Pan isnie szukałeś? zapytała; Pan por 
zostałeś w Szwień* dla moity miłości”? 


+ luby uśmiech maluiący wewnętrzną Jadość 
osiadł na igy ustach. . i 


„.Opowi iedziałem, ićy jak, głębokie wrąże- 


onie na moien sercu zrobił igy- widok | napełniona wyliczeniem półwierszów i 


wcźzorayszy, klęczącćy ta grobie matki, 


-jak pragnąłem ią blizéy poźnać; oś zwiad 


czyłem i ićy. jak mnie tô czyni szczęśliwym: 


-wyznałem żeićy enoty, iey w dzięki UCZY 


„miły na mnie iakieś wrażenie i żywe us 
czucie; „„iednakże trzeba odieżdzać” tdo- ! 
dałem....«<=znewn zacząłem prosić ażebymi | 
iutro mógł się znią pożegnać, 
(Dalsze wyiątki późnićy.) 


to, uiąlem i 


już nigdy, 
się nad 
* tym wyzazeri. = Powinienem był dźisj 


'byłoby ty! Iko 
si zwykłą grzecznością, nię niezaączącymi i-l: 
bpeźsiańeczńyni komplemeńtem; Jetz o | 


"HV. 
SŁÓW KILKA U 


nad Recenzyą Edypa umieszczoną w Biblige 
tece: E Nrzę 2 "Tomu PEL: 


(Artykuł. nadesłany.) 

-Dlugo oczekiwaliśmy świallego sądu, 
któr yby dzieło Pana „HMumnickiego dokła- 
dnis ocenił: zjawia się wreszcie fRecenzya 
Pana F, Dmochowskiego ,, klóra nieodpo> 
wiedziała Ządaniu naszemu: gdy w miey- 
5cu slanowczych uwag i ogólnych po 
strzeżeń, które są istotnym cełem świa, 
tłóy: krytyki, wyszuknie drobnych uchy- 
bień, na których opiera -niedokładność 
sztuki, itemi miłuiącą Edypa pibliezność, 
gd niego odstręczyć usiłuie, a nagadawszy: 
kilka arkuszy, i istolnieo dziele nie nie po- 
wiedział. 

Praw dziwy krytyk iąkim iest La Harpe, 
zwraca więcćy uwagę na głównieysze s sZŁU-> 


„Ki przymioty i wady, ùpalruie, Ww prowa- 


dzeniu akcyi uchybień, w charakterach, 
DOSis a: „drobnieysze z głównemi postrze- 
żeńiami łącząc, zostawia nam w pamięci do- 
kładny obraz piękności i uchybień dzieła: 
gdy przeciwnie między. iednśm Z naygłó- 
wnieyszych spósirzężeń Recenzenta, 
„esi, brak choróws niedociękamy przy 
czyny, która. tak: silnie. przynęgiła recen- 
zenta do chorów, gdy te w nowszych : czas, 
“sach, są. mnięy upowszechniónemi, i. ża- 
„dne. nowgy wartości sztuce nie sad 
/Ząarzącą. F.: Dmochowski nieprawdziwość 
„historyi zabicia. smoka, żąda on widzę 
aby Haumnicki idąc za podaniem, wpro- 
wadził scenę między poczwarą a Edypem 
odgaduiącym zagadkę „Co to za siworze<- 
nie co rano na czterech nogach, w południe: 
nadwóch, a w wieczór na trzech chodzi,** 
Cała prawie stronnica' 81, jest tylko 


wyrazów, itóre Recenzentowi do sma- 
ku nieprzypaczy, gdy w istocie trudno 
doyść tego przyczyny. Usiłuie wreszcie 
Recenzent dowieść , że wszystko w Edy- 
pie co, nosi cechę poezyi Jest, błędem, i 
„iepstrzebnem, gdy owszem znaczna część 


/Literatów tegoczesnych zarzuca auterom 


-dramatycznym lat ostatnich, brak. poezyi. 


| Zadziwia. nas maywigedy, P. Dmochowski, 


Ki 


5 


* 


sNĘ 


ganiąc wersyfik acyą P; Humnickiego, którą 


iuż poprzedni Recenzenci i publiczność 
tylekroć godnie oceniła, i życzyćhy nale- 
zaļo, ażeby ostatnie tłómaczenia 5 
Francuzkich, które na scenie naszćy wi- 
dzieliśmy, więcey zbliżyły się do wiersza 


' Hummickiego. . . . Zgoła w całćy recenzyi 


bitym o wschodzie słońca, gdy to codzień. 


przebiia się. chęć popisywania się z do- 
wcipem, który “niestety nieosiągnął celu. 
Uwaga nad wyrazem „że Lajus był za- 


wschodzi, ies. bezzasadną i komiczną; a 
myśl następująca. „Wielkie męztwo za- 


‘bié poczwarę gdy iuż zdycha* którą u- 


zbroiwszy wykrzyknikami sądził bydź 


,naydowcipnieyszą, nietylko iest gmin- 


ną ale i obrzydliwą! 
` Mylnie wreszcie twierdzi Reeenzent, ra- 


dr, ir 
dząc zmianę wyrażenia Jokasty, „,„J mym. 


iesteś mnężem na „„Lecz mym iesteś mężem 
zmiana ta osłabiłaby całą zgrozę, iaką czu- 
ie Jokasta do czynu Edypa ; a które ie- 
dna tak powszechne uwielbienie. ę%asta- 


nawia nas wreszcie śmiałość receqzanta , 
gdy zdanie swoie nsiłuie mierzyć z gło-- 
sem publiczności, którey nawet słusznego” 


sądu odmawia, obwiniaiąc ią o płoche po- 


/klaski dla zdań, które za piękne uznała; 


iak uważam obrał sobie La Harpa do na- 
śladowania, który częstokroć gromił pu- 
bliczność Paryzką, iż w sądzie swym nie- 


` dosyć okazywała znaioniości; lecz zapo- 


4 


mniał -niestety iż to był La Hlarpe, 
który się inż cieszył nabytą chwałą w 
Literaturze Oyczystey.. s 


Ve 
ANEGDOT x. 

JW woynie o niepodległość: Ameryki 

północney, M 3 

Tm Yorku ‘Jeneral Henryk Clinton i 


w obronnych szańcach ma lądzie, i pe- 


wny że okręty zasłaniaią dostatecznie tył 
'iego, nieobawrał się niczego zestrony A- | 
`" .merykaąnów.— Dowiedział się o tćm przez 


szpiegów, FV ashington, którzy zapewnili 


dzieł - 


| zachodu słońca, 


te. Hs 


Ń 
| 


go, że z naywiększą łatwością będzie można 
dostać. się do kwatery Jenerała Angiel. 
skiego, i bez naymnieyszego  niebezpie- 
czenstwą poymać go w niewolę. — W 
tym eelu przygotowano niebawnie lekkie 
statki, sa 150  wyborowych ochótników, 
ofiarowało się do wykonania ułożonego 
przedsiewzięcia.—, Juź wszystko było przy- 
gotowane do. wyprawy; czekano tylko 
aby pod zasłoną cieranćy 
nocy, tym bezpiecznićy dokonać. zamiaru; 
gdy w tem Pułkownik Hamilton zarobił 
ZY asliingtonowi uwagę: iż lubo niewątpi 
bynaymniey o pomyślnym skutku wy- 
prawy, Zadnćy w nim _ przecież nieupa- 
trale korzyści.— Zdziwionemu podobném 
oświadczeniem PY ashingtonowi tak się 


„Hamilton 1łomaczył. — „„Nieulega wate 


pliwości, że uda się naszym poymać 
Jenerałą Clinton; sądzę iednak, iż to 
nieprzyniesie nam Żadnćy korzyści, a 
na stratę narazić. może. Dziś dowodzi 
Anglikami Clinton, którego postępowanie . 
i sposób działania iuż ‘nam iest doslate- 
cznie znany. Gdy go wezmiemy, obey- 
mie łowództwo kto inny, zupełnie nam 


obcy; a bydź może Że.w sztuce woien-. 


ney więcćy dzielny i biegleyszy, który 
da się nam dobrze we znaki, w przód 
niż charakter i zmiany iego zgłębić po= 
trafiemy.'* — Przyznał FV ashington słup: 
szność zdaniu pułkownika, i odstąpił Od - 
zamierzonćy wyprawy. . EX 


Gdy Menage z powodu słabości, o kn- 
lach tyłko mógł chodzić: spostrzegł, że 
Janisson echeac ezytać , iuż_ okólarów 
używać musiał. — „Przyiacielu rzecze, 
gdybym ia cheąc czytać, musiał okulary 


Ró | na nos wkładać, wolałbym nigdy nie 
x zi „lik Sek Bad ir $ 8 
POMORZE ADEE ARTN nie czytać.“ — A ia, rzecze Janisson: nie- 
mieszkał w iednym zupełnie odosobnio-.| ruszyłbym się ani na krok ieden z miey- , 
hym domu nad rzeką Hudson. Zaufany 


sca, gdyby mi o kulach chodzić trzeba 
było. — | 


A 


